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© POMNIKACH w PARYŻU. 

Pomniki historyczne w stoli- 
cy Francyi uległy w ostatnich 
eztćrdziestu latach, takim sa- 
mym zmianom ,. jakich dozna- 
wał wtym przeciągu czasu sam 
naród fraacazki.  Upadły i wzno- 
sily się wtym czasie najprzeci- 
wnićjsze opinije i instytucye po- 
lityczne ; równie szybko wywra- 
cane i stawiane były pomniki 
historyczne, które ich pamięci 
hołd oddawać miały. Zajaśnia- 
ła była Francya blaskiem wo- 
` jennym i zaraz wzniosły się no- 
we posągi, a upadły nie dawno 
co postawione ; albo jeszeze nie- 
dokończone.  Zachmurzyło się 
słońce sławy wojennćj Francu- 
zów „ i pomniki tćj sławy zo- 
stały albo zniszczone, albo przei- 
stoczone. Dzieje pomników pa- 
ryzkich wtćj epoce są dziejami 
Francyi. Nić ma dziś już śla- 
du posągu konnego Ludwika 
XIV, na placu Vendóme, po- 


sągu pieszego tegóż króla na 
placu zwycięztw , przy którym 
gorzały eo wieczór eztćry za- 
palone, kagańce, i który deptał 
cztćrech kolosalnych niewolni- 
ków. ,Nić ma już prawie- pa- 
mięci posągu Ludwika XV. na 
placu zwanym teraz płace de la 
Contorde;, ani, posągu Ludwika 
XIII. na koniu, sławaćj ro- 
boty, na placu zwanym place 
royale, ani, pomnika Henryka 
IV., na moście zwanym pont 
neuf.  Wszystkoto wywróciła. 
ręka zmian politycznych, Wy- 
wićrając zemstę. na pamiątkach 
historycznych, zapominano © 
dziełach sztuki; zapominano je- 
szcze o sztuce, kiedy pomniki 
przelówano na działa,  Rozbu- 
Jale: uczucie. podało rękę: chwi- 
lowćj potrzebie „ i dwie ostate- 
czności „ szał i, zimna rachuba, 
sprzysięgły się na dzieła sztu- 
i. — Natomiast wzniosła rewo- 
lucya na, placu przed inwalida- 
mi na cześć Robespierra „ Her- 


kulesa , maczugą żaby zabijają-_ 


cego; na placu Carroussel zwa” 


nym inny pomnik Maratowi na 


gruzach pomnika Ludwika XLV. 


na placa zwycięztw piramidę 


drewnianą; na placu; gdzie da- 


wnićj był pomnik Ludwika XV., 


a gdzie życie stracił" Łądwik” 
XVI., bożyscze repiblikanekie | 


w czapce frygijskićj. — Ale itè 
pomniki wnet -runęły z woli 
pićrwszego konsula: Na mićj- 
seu czapki frygijskićj inauguró- 


wano kolumnę departamentową; ! 
gdzie była drewniana piramida, | 


tam położono kamićń węgielny 
do świątyni egipskićj, która słu- 
żyć miałą za pomnik jenerało- 
wi Kleber i Dessaię „* a: pomni: 
ki Robespierra i Marata* z zie- 


mią zostały zrównanę. — Niedo- 


syć na tóm: cósarz: burzył, “co 
zaczął lub nie dokończył kóvsuł. 
Zniknęła wnet kolumna” depar- 
tamentowa; wykonanie świąty: 
ni egipskićj nie przyszło do sku- 
tku; ale zato odnowiońe zosta- 
ły bramy tryumfalae Śgo Dyo- 


niżego i Sgo Marcina, a wznio+- 


sły się nówe bramy tryumfulne 
na placu Carrotseti przy polach 


elizćjskich , kolumny na placu” 


Vendóme i na placu Chatelet, o- 


raz pomnik jenerała Dessaix.— 
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„Rok 4814 znowu byl fatalny 


dla pomników patyzkich. Wsza- 
kže, oprócz posągu  jenerała 
Dessaię, nie niszczył ich, tyl- 
ko je obnażał. Od téj epoki 
zaczyna się pomyślnićjsza dla 
nich wróżba. Jak Burbonowie 
restaurowani, prawie wszystkie 
pomniki, które rewolucya bu- 
rzyła, Paryżowi powrócili, tak 
i dzisićjsi mićszkańcy: z jedna- 
kowóm npodobaniem przypatru* 
jA się teraz pomnikom tej lub' 
owej opinii , tej lub owej dy-” 

sty! tą obojętnością” zdają 
się zaręczać, że względni na” 
sztukę tylko, wznosić będą po- 
mira: OA (Sady 


„DO MEGO PŁASZCZA. 


Ey! trw. j mi jeszcze mój płaszczu 


(piaskowy, 
Dziesięć obie słażemy wzajemnie, 
Tyśw każ urży okryć mnie gotowy; 


Lecz kto cię lepićj wyczyścił odemnie. 


Tylko się nie plam proszę ciebie 0 to, 
Wićsz że oludziach sądzą dziś z odzieży; 
Można sumnienie (swe plamić niecnotą, 
Ale co suknię, czystę mieć należy. 


Jakżeś ty pięknie wyglądał w tęchwilę, 
Kiedym cię piérwszy raz mój płaszczu 
Sme + (włożył, 


— 


Spojrzałaną mhie pewna pięknóśćmiłe, 
Promióń kochania y mojóm sereu ożył, 


teraz ja niewiem czy to jakie czary, 
Kto nas żobicży unika zilaleka, 
Nie jeden nawet i przyjaciel stary, 
Na drugą” stronę ulicy ucieka, 
Musisz już: pfasicżu b e “nie 
Ą Pą 415DBI (ładnie, 
Nikt cię nie widział: w panów przed- 
i 0001( pokoju: 

Czyś to się, mógleś tak ubrukać szka- 

zi łat G3U, (radnie , 
Na pięknych łąkach, przy czystym wód 

i ii „a pai ma (zdroju. 
Nie — aleś płasżczu nie modny w tym 
Szary PAPE E , (czasie, i 
Gdybyś tak zrobil jak dziś robią wszę- 

tede phoit dog" Dedie l 
Odmićnił stronę . ulćgł trochę prassie, 
To byłbyś możew uważanych rzędzie. 
Lecz dajmy pokój, doti wajmy do końca, 
Nie wiele dni ńam zostało dla obu, 
Nie wiele przebyć i dószczuisłońca, 
A` dojdzieńt rażem do grobu. "' 


—— 


(4 OWESELE 
MAZURÓW PODKARPACRICH. 
(Wyjątek: zpodróży po Galityt:) 
sma „ł a i 


"W przyjemnćj “równinie mie- 
dzy górami, nad rzéką Dunaj- 
cem , leży wieś Łącko ostatnia 
osąda Mazurów podkarpackich. 
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W. wiosce "tej miałem sposo+ 
bność być przytómnym obrzę- 
doms weselnym; których opis 
ta kładę: — Gdy jaż” licznie 
zebrane gróno: miało: jechać do 
kościoła; aby towarzyszyć ślu- 
bom małżeńskińw nowożeńców; 
żapowiedział starosta; najdostoj- 
nićjszy między <drażbami godo- 
wómi; akt błogosławieństwa. 
Rodzice panny mlódćj , którzy 
sprawiali: wesele stanęli wsrod? 
ku komorys *zbliżała: się do nich 
na: samprzód "panna młoda; i 
po trzy kroć, do hóg im upa- 
dłą, potóm toż: samo uczyni 
pam młodys:* Lice tylko” matki 
i oblubieniey pokryły łzy rzęż 
siste:;: oko'zaś 0jea ib pana mło- 
dego — ponieważ łzy nie przy: 
stoją męźczyznie —© zasępił smu- 
tek w radość się: przelewający. 
Drażbowie: z jódnćj strony, diu- 
Żki zaś z drugićj zanuciły smu: 
tny śpiów następujący: 
i *Blogosław matułeńko 

'Fo twoje dzieciąteńko; 

Poblogósław oboje 

Te dzieciąteczka swoję.» 
„Po błogosławieństwie stanę- 
li drużbowie: z panem: młodym 
przy drzwiach komory, i wy- 
poszęzali pe jednćj kobićcie , 
pytając, sięz: czylibytó: ta: była 


= Wo — * 


panna młoda. Lecz pan'mło- 
dy tak długo nie potwierdzał , 
dopóki nie przyszła kolćj na sa- 
mą narżeczoną, która była o> 
statnią.  Potćm siadł orszak:ca- 
ły na konie wozy i w następnym 
porządku jechał do kościoła: na 
samprzód drużhowie na koniach 
kłusując; przebrani byli w nie- 
hieskie sukmany,! na których w 
poprzek, mieli poprzewięzywane 
chustki długie -o'z falbanami do 
koła, rańtuchami. zwane, mieli 
czapki wysokie, wyłożone czar- 
nemi barankami, do których 
były poprzypinane kitki z pa- 
wich: piór, ruty, szałwii, i szy- 
chowych kwiatków,: w rękach 
zaś białe chustki i siekićrki, o- 
prawione na lasce. - Drużbów 
poprzedzał jeden trzymający ró- 
szczkę weselną; jest to laska nie 
długa, zktórćj idą na wszystkie 
strony okrągło zakrzywione ko- 
nary, obwite pospolicie piękną 
słomą , rutą, szałwiją, madzia- 
ne włoskiemi i laskowemi po- 
złoconemi orzechami; na końca 
każdego konara są piękne czer- 
wone, wyzłacane jablka poza- 
tykane, także znowu małómi'o- 
rzechami ozdobione. =» Za dru- 
żbami postępowały 'wozy;' na 
których siedziały drużki, także: 


swacahami , szwaszkami zwane, 
ustrojone wkwiaty, śród nich 
najstarsza starościna. , Za nimi 
jechali „ pani młoda <w białych 
szatach z rucianym wiankiem na 
głowie; dalój zaś muzyka przy- 
grywająca, którą kilka skrzyp- 
ków i basista składali; pan mło- 
dy i resztę; zaproszonych. Spić- 
wanie i liczne wystrzały odzy- 
wały się podczas” tej jazdy. 
W pół drogi, gdy. już, drużbo- 
wie, drużki i pani młoda prze- 
jechali, chłopacy czekający za- 
warli drogę słomianym powró- 
slem; pytali potém pana mlo- 
dego zkąd jest i coby był za 
jeden i nakoniec, żądali zaświad- 
czenia ną papićrze od niego. 
Wyjął tedy starosta zwitek, a 
udając. czytającego plót dla 
wzbudzenia śmiechu różne nie- 
dorzeczności. « Pan. młody za» 
czął się pchać silnie, i przer- 
wał wreście powrósło. Po skoń- 
czonym ślubie śpiewało towa- 
rzystwo, do'domu jadące, pieśń 
następną: M 
Oj leciały czarne kawki przez morze, 
Padły, siadły u pana ojca na dworze: 
„aCzyście: nie: widziały moi, Marysi 
Aam «u NUL yh 
— «Widzieliś-wa twoją Marysie ja- 
GATIBTEO OXO 2919 day, r 39 
Ocićrała swoje ocęta placący.+ 7 


W karczmie dokąd się cały 
orszak po ślubie zjechał, nastę- 
powała uczta; potóm zaś od- 
był się targ opannę młodą, Prze- 
dawano niby nowożeńcowi wszy- 
stkie drużki i pannę młodą, za 
którą musiał, drużbom uiścić wy» 
znaczoną cenę.  Starała się te- 
raz umknąć panna młoday zbli» 
żal się albówiem obrząd czepia. 
Ulapioną posadzili drużbowie na 
dzićży; starościna zdjęła jéj wia- 
nek: ruciany i wstążki (które się 
dostały, muzykantom) z glowy i 
uderzyła ją ręką. w usta, potlu> 
szonym, zaś, garnkiem w plecy; 
aby się jćj naczynie nie Uuklo 
w nowym. stanie: „ Zaśpićwala 
teraz. smutno. siedząca : 

/«Wianeczku ruciany jużeś się mi 

sę (zmićnił, 

Już się mi nie będziesz na głowie 

(zielenil. » 


id 


Nazajutrz po południu znówu 
się zebrało całe- towarzystwo 
przed pomieszkanie pani młodćj, 
zanócono tę pieśń: 
«Oj wyjdźze! wyjdźze Marysiu na- 
węqaywiq 03 (obna; 
Przywitajze pannę swackęz druzyną, 
1 swego: pana mlodego z rodziną . 
Przywitajze pannę swackę, przywi- 
uva „plseśtajj! TA 
A swojemu Jasienkowi rąckę daj !» 
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Na to śpiewając następnie od- 
powiedziała padi młoda: ) ga 
«Nie będę pannę swackę witała, | 
Bo ja u nićj przyjaciołkę zyskała; 
Lecz przywitam mego Jasia, rąckę 
ka | i (dam, 
Bo on teraz moimi» zyciem: jeden 
; p (sam. so] 
/- Naładowano na wozy posag 
pani młodej, t. j: pościel całą 
i-skrzynię z'sukniami,' na któ- 
rój usiadł brat, wywijając”lre- 
wnianą szabelką. Doprowadzo+ 
no nowożeńców. do' pomićszka- 
nia pana młodego na nowe go- 
spodarstwo, ina tém zakoń 
czyło się wesele. najn 
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NOWY PRETENDENT ` 

W PRZYSZŁOŚCE 0) 10 v 

DO KORONY ANGIELSKIEJ) 
f =! bą y ub 
Przed kilku tygodniami wszedł 
do sali zgromadzeń, gminnych 
w Dablinie podezassessyi, ezłod 
wiek, czarno ubrany z wćjrze< 
niem ponuróm ,/na twarzy któ- 
rego smutek i melancholia' „się 
malowały i temi. słowy przemó* 
wił do prezydującego::« Milór= 
dzie! stawam „przed waszą wys 
sokością w okoliczności; naden 
ważućj , która w następnych cza- 


sach stać się może powodem wiel- 
kich w królestwie, rozruchów. 
Może nie jest powszechnie wia- 
domó, iż Ś. p. król Jerzy IV. 
w roku 1797 zkrólowćj Karoliny 
Brunświckićj miał syna, który 
w niemowlęctwie jeszcze dostał 
się do Irlandyi i w Kerry wy- 
chowanym został zapomniany 
od. familii. W obeenćj chwili 
inań „osoba za prawą dziedziez= 
kę: tronu Brytańskiego uważaną 
Jest, mam Sobie więc za obo< 
wiązek ciebie Milordzie , jako zas 
stępującego Najjaśnićjszego På- 
na: w tćm zgromadzeniu i wszy- 
stkich wiernych N. Panu pod- 
danych przestrzedz , izby nie 
popełnili krzywo - przysięztwa , 
gdyż ja: jestem tym synem i pra- 
wym tronu dziedzicem! Odwo- 
ływałem się do’ wyższćj izby, i 
do członków familii królewskićj, 
wszysey: mnie uziiali , za _niesz- 
częśliwego dłago wzapomnieniu 
będącego syna, wiekopomnćj 
pamięci J. X. Mości. Imie moje 
jest: Robert Watillicuddy Pastor. 
Gdy towyrzekł opaścił sule; jakie 
wrażenie na przytomnych 'po- 
dobne niespodzianie oświadczeć 
nie uczyniło, łatwo sobie wyo” 
brazić można. 
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POSĄG KONNY 
RAROLA II. 

KRÓLA ANGIELSKIEGO W LONDYNIE. 
"> Posąg ten bardzo śmieszny 
przedstawia widok „ będąć bo- 
wiem póezątkówo przeznaczony 
dli króla polskiego Jańa Sobie- 
skiego, przez przypadek tylko 
dostał się do Łońdyna. Mié- 
szkauńcy bowiem tamtejsi chcąc 
śwój hołd złożyć Karolowi II. 
(było to właśnie po restauracyi) 
zualazlszy u rzeźbiarza wykoń- 
czony posąg Sobieskiego, i gdy 
przerobienie tego nie wiele po- 
trzebowało pracy, nabywszy go 
zgodzili się na to, aby króla 
polskiego zrobić angielskim, Tu- 
rek zaś leżązy pod nogami ru- 
maka musial wyobrażać Krom- 
wella, = Dziwną jest atoli rze- 
czą że dotychczas uikt nie Zro- 
bił zarzutu przeciw turbanowi, 
który głowę kiromwella: okrywa. 


ZAGADKA. 

Burzy, niszezy i rujnuje, 

A kiedy tak wszystko psuje 

Razem wznosi, razem stwarza 

Co wytraeił, to przysparza; 
JA to wszystko w pędzie Totnym 

I któż to jest’ tak obrotnym? 
Znaczenie przeszłćj zagadki Dy m. 
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ROZMAITE WIADOMOSCI. 


Pomimo wydobywanych z ziemi 
od siedmiu przeszło lat w okolicach 
Rzymu różnych starożytnych ko- 
sztówności, które, prawie pocałćj 
Europie są sławne, tegoroczna zi- 
ma pomnożyła liczbę tychże zna- 
cznie. Nie tylko porcelany, mar- 
mury, których odkrycie zawsze do 
kosztownych policzyć należy, lecz 
brązy, roboty ze złota, i inne w 
tym rodzaju kosztowności teraz od- 
kryte zostały w znacznćj bardzo 
ilości. Przed wszystkim, odzna- 
czające się pięknością są: Brązo- 
we zwierciadła, których przeszło 
16ście znaleziono; przy końcu wy- 
- kopywania natrafiono na grób do- 
tąd nie tknięty, w tymże, był szkie- 
let mający dwie na głowie korony 
złote, jedna z laurowych, druga z 
dębowych liści. Oprócz tego, ca- 
łe ciało było różnóćmi złotćmi o- 
zdobami okryte; trzy medaliony o- 
zdobione figurami były na piersiach; 
zjedćnastu podobnych lecz mnićj- 
szych jest pięć okrągłych, sześć 
podługowatych, zwyrażonóćmi na 
nich figurami skrzydlatómi, i ludz- 
kićmi postaciami. W uszach były 
wielkie złote kulczyki; dwa pier- 
ścienie z pięknie rzniętómi kamić- 
niami na palcach się znajdywały. 
W grobie stały dwa piękne brązo- 


we kandelabry pięć takichże ka- 
dzielnic, hełm, kilka naczyń, cztć- 
ry zwierciadła szlifowane i dwa 
gładkie, wszystko zbrązu. Zna- 
czna ilość naczyń 2 ziemi wypala- 
nych stało w około trupa, i we 
wszystkich kątach grobu , które dla 
pięknego kształtu i interesujących 
na nich się znajdujących wyobra- 
żeń bardzo są szacówne. 

Na kolei żelaznćj między Nev- 
castle i Carlisle uderzył powóz o 
kawał drzewa na drodze leżący; 
przez co wyszedłszy zkolei kilka 
powozów przewróconych zostało, 
szczęściem że żaden z 30stu po- 
dróżnych nie został uszkodzony ; 
lecz dyrektor maszyny został mo- 
cno zraniony, jest jednak nadzieja 
iż wylćczonym zostanie. Drzewo 
to, 3 stopy długie, jedną stopę 
szćrokie i cal grube, musiało zle- 
cieć z przejeżdżających- na ostatku 
wozów. 

Mićszkańcy Ugliano we Wło- 
szech , doświadczyli okropnego trzę- 
sienia ziemi; wićrzchołek góry Pi. 
zo mocnym wstrząśnieniem poru- 
szony, zrucił -zsiebie znaczną mas- 
sę śnićgu i ułamki skał, które pra- 
wie wszystkie zabudowania w Ug- 
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liano przygniotły, ze 103 budyn: 
ków ktore tamże były, została się 
tylko 5 chat i 2 domy, te atoli 
tak zrujnowane, iż do zamićszka- 
nia nie zdatne.  Szczęśliwym tra- 
fem, prawie wszyscy mićszkańcy 
byli wpolu, z lóstu pozostałych 
8 zabitych a 7dóm mocno ranio- 
nych zgruzów dobyto. 10 b. m. 
jeden z tych nieszczęśliwych zbli- 
żywszy się ku swemu mićszkaniu 
został wstrząśnieniem na ziemię 
powalony.  Podniosłszy oczy w 
gorę spostrzegł swoje dwie córki, 
które wołając o pomoc zostały w 
gruzach zapadającego się domuza- 
grzebane. Mnóstwo podobnych zda- 
rzeń slyszćć można ciągle. Na ca- 
łćj górze widać teraz  szćro- 
kie rysy, ostre urwiska i zaklę- 
kającą się ziemię. Tak nadzwy- 
czajnym nieszezęściem znękani mić- 
szkańcy, nie zajmują się nawet 
wydobywaniem resztek dobytku z 
ruin, i przestawszy na oswobodze- 
niu nieszczęśliwych ofiar, oczeku- 
ja wsparcia od dobroczynnych istot. 
W. Orcigliano, Alinunno, Casole, 


Figuano, Vignetta, Pognanoi wie- 
lu innych mićjscach zapadło się ta- 
kże wiele domów ; przyczćm wie- 
le ludzi zabitych i mocno ranio- 
nych zestało. 

Nowy przykład okrucieństwa 
zdarzył się niedawno w St. Klod 
we Francyi, własna matka i 
ojciec powzięli myśl szczególną 
pokazywania swojego dziecka 
za pieniądze, jako dzikiego A- 
merykanina. Dla dopięcia te- 
go celu, nie zważając na cier- 
pienia i krzyki swojego synka, 
porysowali mu ciało ostremi 
kolcami i nadto zmuszali go 
do pożywania surowego mięsa, 
jak to dzicy zwykle czynią. 
Biedne dziecko możeby się sta- 
ło ofiarą tak nieludzkiego po- 
stępowania; gdyby pewnego 
razu nie zwróciło szlochaniem 
uwagi sąsiadów. Ostatni wkrót- 
ce odkryli cały ten niecny za- 
miar, a rodzice obawiając się 
kary, wcześnie ratowali się u- 
cieczką. 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest: w PONIEDZIALEK, 
ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Złp. 6 i przyjmuje się w handlach Wych Rocha i Schreihera. 


a a 00 1 m zy W AOR r RETE CE ARR 
W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


| 


